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Rok XXXV 


NASZ STOSUNEK 


DO ZWIĄZKU SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ 


Wśród wielkich i twórczych przeobrażeń, 
jakie dokonały i dokonywują się w Polsce 
Ludowej w dziedzinie społeczno-gospodar- 
wzej, jak reforma rolna i unarodowienie prze- 
mysłu, nie małą sprawą jest powołanie do 
życia zawodowej organizacji rolników, do- 
stosowanej do potrzeb kraju. 


ZAINTERESOWANIE  SPOŁECZNO-GO- 
SPODARCZE CHŁOPÓW PRZED WOJNĄ 

Zagadnienie powyższe budziło żywe zain- 
teresowanie wśród świadomych i radykal- 
niejszych chłopów, w szczególności w latach 
okresu międzywojennego. 

Wyzysk chlopóy przez kapitalistyczmo- 
obwzamicze rządy sanacyjne, przy równocze- 
snej bezsilności i obłudzie Towarzystw Rol- 
nirzych, z Kółkami Rolniczymi., jako podbu- 
dowa na dołuch. zbiurokratyzowanych i w du- 
ej mierze opanowanych przez sfery obszar- 
niczo-sanacy jne, doprowadził chłopów zorga- 
rńizowanych w Ruchu Ludowym do przeko- 
mania, że w walce o sprawiedliwość społecz- 
ną, o lepszy byt mas pracujących, nie wy- 
starczy samo tylko życie polityczne, lecz trze- 
ba również więcej uwagi poświęcić zagad- 
nieniom społeczno-gospoódarczym i zawodo- 
wym. 

Organizowane lu i ówdzie związki zawo- 
dowe rolników, jak również komisje gospo- 
darcze przy zarządach powiatowych i woje- 
wódzkich Stronnictwa Ludowego przed o- 
starmnią wojną. były tego najlepszym pray- 
kladem. Brak jednak jasnego w tej sprawie 
programu, a zwłaszcza przeszkody ze strony 
rządów sanacyjnych. były tymi zaporami, 
które nie dopuściły do utworzenia jednej or- 
gunizacji zawodowej, która by stała się 
dźwignia postępu rolniczego. a przy równo- 
czesnej obronie interesów rolniczych, uzgod- 
mwla z reprezentacją światu pracy w mia- 
stach swe kierunki, które by mogły dopro- 
wądzić do sprawiedliwego podziału dochodu 
społecznego. 


POZYTYWNY STOSUMEK CHŁOPÓW 
DO POWSTAJĄCEGO ZWIAZKU SA- 
MOPOMOCY CHŁOPSKIEJ 

Z chwilą odzyskania upragnionej niepod- 
leałości. nareszcie 1 to zagadnienie doczekało 
się konkrelneuo rozwiązania i realizacji. 
Prawie że równocześnie ze stopniowym wy- 
zwalaniem naszych ziem spod okupacji, po- 
wstawał ruch zawodowy chłopów pod nazwa 
„Związek Sumnopomocy Chłopskiej". Pro- 
gram. zadania i cele Awiązku. nukreślone 
zostaly przez chłopów na pierwszym w tej 
sprawie odbytym zjeździe w Lublinie, w o- 
parciu i dostosowaniu do programowych za- 
sad P. K. W. N.i programu demokratycznej 
Polski Ludowej. Związek ten ze swoją na- 
uwą, programem i planem pracy został już 
w pierwszym etapie swojego istnienia przy” 


jety przes ogół chłopów nie tylko bez za- 
strzeżeń, lecz 4 uznaniem i zadowoleniem, ja- 
ko własna organizacja. na którą dawno już 
czekano. 


WSTECZNICTWO PODEJMUJE WALKĘ 
ZE ZW. SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ 
Niestety. to zrozumienie, a nawet zapał. 

było u znacznej części chłopów zjawiskiem 

szybko przemijającym. Propaganda reak- 
cyjna wmówiła w mniej świadomych, że 
głównym, ukrytym celem Związku Samopo- 
mocy Chłopskiej, jest zaprowadzenie ustroju 
sowieckiego w Polsce, a gminne spółdzielnie 
Samopomocy Chłopskiej — to załążki koł- 
chozów. Do świadomych i zdecydowanych 
zwolenników i działaczy zaczęto przemawiać 
takimi argumentami, jak: pogróżki, rabunki, 
bicie a nawet mord. Arabowano wiele spół. 
dzielń. zbito do nieprzytominości i wystrze- 
lano setki wartościowych ludzi. pionierów 

Zw. S. Chł. bez względu na to. do jakiej oni 

partii politycznej należeli. 


ROZBICIE POLITYCZNE WSI UTRUDNI. 
ŁO ROZWÓJ ZW. S. CHŁOPSKIEJ 
Dużo też szkody Związkowi przyniosło roz- 
bicie Ruchu Ludowego przez Mikołajczyka. 
Nieokreślony wyrażnie stosunek PSL do Zw. 
S. Chl., nieufność partii demokratycznych 
-lo PSL. wzajemne odgrywanie się na tere- 
nie Związku. brak porozumienia. przechodze- 
uie kierownictwa ogniw gmiunych i powin- 
towych z partii do partii, niska i bezpod- 
stawna demonstracja reakcyjnych wtyczek 
na, kongresie PSL w czasie przemówieniu po- 


Tunel w Zegiestowie i Kamionce_ 


witalnego przedstawiciela Zarządu Głównego 
Zw. S. Chl., jak z drugiej strony demonstra- 
cje przeciwko Mikołajezykowi na zjeździe 
głównym Zw. S. Chł., który opuścił zjazd 
z częścią delegatów, by mieć argument prze- 
ciwko Zwiazkowi, to przyczyny, których na- 
stępstwaini było usunięcie się od pracy 
Związku wartościowych na tym polu dzia- 
łaczy i zmacznej części chłopów. 


MIMO PRZESZKÓD ZW. S$. CHŁ. 
REALIZUJE SWÓJ PROGRAM 

Mimo tych wielkich przeszkód, w ciężkich 
warunkach w okresie odbudowy, Związek 
S. Chl. nie tylko że przetrwał tę chwile, lecz 
coraz sprawniej i intensywniej realizuje swój 
twórczy program. A do zrobienia jest moc! 
Chcąc bowiem utrwalić zdobycze demokracji 
ludowej i upowszechnić jej zasady w życiu 
codziennym, trzeba podnieść stopę życiowa 
mas. trzeba stworzyć powszechny dobrobyt. 
To zaś da się osiągnąć tylko zbiorowym wy- 
siłkiem, planowa i intensywną pracą. W tym 
toż celu tak w kopalniach, jak w fabrykach 
i warsztatach wzmaga się szlachetne wspól- 
zawodnictwo o lepsze i wieksze wyniki pra- 
wy. Jeżeli zaś rywalizacja ta zatacza coraz 
szersze kręgi w kopalniach, hutach i w in- 
nych gałęziach przemysłu, jeżeli slyszymy. 
o niej w kolejnietwie, w transporcie, w urze- 
dach, to i wieś polska nie może pozostać 
w tyłe! Musimy i my stanąć do szlachetne- 
go współzawodnictwa o lepsze wyniki naszej 
pracy, by warsztaty, fabryki, kopalnie, daly 
nam wiecęj lepszych i tańszych artykułów 
przewysłowych, by nauczyciel w szkole, u- 

(Dokończenie na str. 2) 


oddany do ruchu 


Dnia 15 bm. oddano na terenie woj. kra- 
kowskiego do użytku dwa tunele kolejowe 
o ogromnym znaczeniu gospodarczym: tu- 
nsl w Żegiestowie i tunel w Kamionce Wiel- 
kiej, Z chwilą uruchomienia tunelu w Żegie- 
stowie skraca się znacznie trasę transpor- 
tów ropy z Rumunii oraz eksportu węgla, 
co usprawni wymianę handlowa z Rumunią 
Czechosłowacją, Bułgarią i Węgrami. Wa- 
żnym jest też fakt wznowienia bezpośrednie- 
go połączenia Krynicy z Krakowem. 

TAS a 


PROCES O WYDANIE WINCENTEGO 
WITOSA W RĘCE NIEMIECKIE 
W duiu 5 lutego b. r. rozpocznie się przed 
Sądem Okręgowym w Przemyślu, rozprawa 
przeciwko Klotyldzie Szembek, oskarżonej 


o wydanie Wincentego Witosa w ręce władz 


niemieckich w roku 1939. 


Tunel w Kamionce Wielkiej o długości 
180 m zastępuje bardzo trudny do utrzyma- 
nia i stale zagrożony pochodem lodów pro- 
wizoryczny objazd na czterech drewnianych 
mostach. Oba te tunele zostały w 1945 roku 
zniszczone przez Niemców. Już w r. 1945 
Dyrekcja krakowska przystąpiła przez swe 
pogotowie techniczne do robót wstępnych 
i zbadania uszkodzeń tunelu. 


Od maja 1946 r. roboty przy odbudowie 
tunelu prowadziło państwowe przedsiębior- 
stwo robót komunikacyjnych, pod nadzorem 
Zarządu Odbudowy Kolei Państwowych 
w Krakowie. Dzięki stale wzrastającym kre- 
dytom wzmogło się tempo odbudowy tak, 
że w czasie szczytowego nasilenia prac za- 
trudnionych było przy odbudowie obu tu- 
neli około 2.000 robotników. 


Str. 2 


PERSPEKTYWY NA ROK 1948 


Na zaproszenie Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego w Poznaniu, w dniu 12 gru- 
dnia 1947, Hilary Minc wygłosił referat, po- 
święcony aktualnym zagadnieniom gospo- 
darczym. W referacie tym prelegent wiele 
uwagi poświęcił perspektywom pilanu gospo- 
darczego na rok 1948, wytyczne którego mają 
być następujące: 

a) wzrost produkcji przemysłowej o 26% 
w porównaniu z rokiem ubiegłym (1947); 

b) wzrost produkcji rolniczej o ile tylko 
da się; 

e) osiągnięcie wzrostu realnych płae od 15 
do 20/6 przy uwzlędnieniu zasady stabili- 
zacji cen (czyli przy zniżce pewnych cen o 
wysokich mnożnikach i zwyżce cen przy ni- 
skich mnożnikach); 

(RNG | a omen e wi "WW =" 


(Nasz stosunek do Zw. S. Chł.) 


(Dokończenie ze str. 1) 
rzędnik w biurze lepiej i intensywniej mógł 
pracować dla dobra ogólnego, by uaszej pro- 
dukcji rolniczej starczyło nie tylko na nale- 
żyte zaspokojenie potrzeb wewnętrznych, iecz 
żebyśmy jako kraj o przewadze rolniczej mo- 
gli ją wywozić za granicę, celem utrzyma- 
mia naszej równowagi i niezależności gospo- 
darczej. 


ZWIAZEK $. CHŁ. MOTOREM DAJĄCYM 
SIŁĘ I ZAPAŁ 

Motorem dającym siłę i zapał, instrumen- 
tem koordynującym pracę w rolnictwie wi- 
nien być Awiązek S. Ghi. wraz ze zorgani- 
zowaną i ujednolicona, spółdzie!czością wiej- 
ską, a więc spółdzielniami Samopomocy. , 

Zagadnienie podniesienia oświaty rolni- 
czej, pomoey przy dalszej realizacji reformy 
rolnej, odbudowa osiedli chłopskich, zme- 
chanizowanie uprawy roli i w ogóle pracy 
na gospodarstwach chłopskich. rolnych, e- 
lektryfikacja wsi — to olbrzymie zadania, 
jakie ma Związek S$. Chł. przed sobą do spel- 
nienia. 


ZWIĄZEK $. CHŁ. MASOWĄ ORGANI- 
ZACJĄ WSZYSTKICH CHŁOPÓW 


To też w szeregach jego nie może braknąć 
żadnego chłopa rolnika. Nie może oa być te- 
renem do rozgrywania takich czy innych 
rozgrywek politycznych. W szeregach jego 
znaieźć się winni wszyscy chłopi, obojętne, 
czy i do jakich partii politycznych należą, 
a ich stosunek do Awiązku i udział w jego 
władzach oceniać się winno miarą włożonej 
pracy i rzetelnością do podstawowych zasad 
Polski Ludowej. Nie czas na kłótnie i roz- 
grywki, na dąsanie się! 


POZYTYWNY STOSUNEK PSL DO 
ZWIĄZKU S. CHŁ. 

Dobro Polski wymaga twórczej pracy od 
wszystkich swoich synów. Dlatego nasz sto- 
sunek do Związku Samopomocy Chłopskiej, 
do jego założeń programowych jest szczerze 
pozytywny. Nie ma już w Polsce Mikołajczy- 
ka który wyprowadzał nas nie tylko z kon- 
gresu, ale również ł z szeregów Związku Ša- 
mopomocy Chłopskiej. 

Weszlimy z powrotem na naszą starą dro- 
ge, nakreśloną programem, którego główne 
zasady zgodne są z podstawowymi założenia- 
mi Polski Ludowej. To też żadna wroga pro- 
paganda, żadne bezsensowne podszepty o kol- 
chozach, ani też powstałe tu i ówdzie 
ubrzedzenia i urazy nie powstrzymają nas 
PSL-owców od masowego i pozytywnego 
udziału w pracach Źwiążku i spóldzielń Sa- 
mopomocy Chłopskiej. 

Przez naszą intensywną, twórczą pracę 
w Kołach, w gminnych zarządach i spółdziel- 
niach S. Chł. odbudujemy zaufanie innych 
partyj demokratycznych do nas i zapewni- 
my nasz wpływ na dalszy rozwój i pracę 
Związku, a tym samym dobrze przysłużymy 
się sprawie odbudowy i ugruntowania się 
demokratycznej Polski Ludowej. 


J. Olszyński. 


d) doprowadzenie w ciągu roku do stop- 
niowej likwidacji systemu kartkowego; 

e) przeprowadzenie prac inwestycyjnych, a 
w pierwszym. rzędzie budowy wielkiej fabry- 
ki samochodow ciężarowych, mieszkań dla 
pracowników i robotników przemysłowych, 
wielkiej huty i in. Wysokość prac inwesty- 
cyjnych na rok 1948 wyrażona w dolarach, 
preliminowana jest na pół miliarda. 

Mówiąe o inwestycjach, prelegent zazna- 
czył, że tempo realizacji,postawionych zadań 
musi być szybkie, gdyż tempo odbudowy ży- 
cia gospudarczego na całym świecie postę- 
puje szybciej naprzód, aniżeli u nas. Zwła- 
szcza palącymm dla nas zagadnieniem jest po- 
dwojenie hutnictwa i przełamanie zacofania 
rolniczego. 

Wzrostowi produkcji roiniczej minister 
przypisuje ogromne znaczenie, co zresztą jest 
zupełnie jasne. Osiągnięcie wzrostu produk- 
cji rolniczej minister Mine widzi nie tylko 
w drodze samoczynnych procesów, ale rów- 
nież i w drodze świadomej i zorganizowanej 
pracy, a także w drodze przystosowanej jak 
najlepiej do potrzeb chłopskich spółdzielczo- 
ści wiejskiej. Reorganizacje spółdzielczości, 
dokonaną na ostatnim spółdzielczym zjeździe, 
minister wita. jako zapowiedź nsprawnienia 
hadlu. ; 

Prelegent zwrócił tak samo baczną uwage 
na to, że w ruchu budowlanym nie widzi sie 
nie tylko procesu unowocześnienia, ale nawet 
podziału pracy. Wskazał na wadę planu 
w dziedzinie budowlanej, a mianowicie na 
lokalizację niektórych inwestycyj, jak: Gór- 
ny Śląsk, Warszawa, Szczecin. Prelegent 
wątpi, czy naszymi metodami zdołamy doko- 
nać zamierzenia stojące przed nami, to też 
uważa, że sprawa rynku budowlanego i prze» 
mysłu budowlanego wymagają „przełomu, 
który musi być dokonany w okresie przed 
rozpoczęciem sezonu budowlanego. 

Mówiąc o środkach wykonania planu, pre- 
legent podkreślił, że mogą być pewne trud. 


ności w uzyskaniu potrzebnych środków, po-' 


nieważ finansowanie planu w największym 
stopniu odbywa się z kredytów bankowych, 
opartych na wkładach i oszczędnościach, a 
narastanie tych właśnie wkładów może za- 
wieść. Minister jednak przestrzegł, że skoro 
nie będziemy mieć wkładów i oszczędności 


va nie zahamują wzrostu sektora pry- 


w drodze samoczynnej, wówczas trzeba bedzie 
, tak zorganizować nasze życie, aby jednak te 
oszczędności narastały, gromadziły się. 

Po omówieniu zadań planu gospodarczego 
i warunków jego wykonania. prelegent za- 
trzymał się na omówieniu zmian w naszym 
modelu gospodarczym, jakie żajść mają 
w 1945 roku. 

Prelegent z całym naciskiem stwierdził. że 
aczkolwiek poważnym i mocnym sektorem 
w naszym modelu gospodarczym jest sektor 
państwowy, nie mnioj uwzględniać się będzi: 
sektor inicjatywy prywatnej. Sektor teu 
w ubiegłych trzech latach nie tylko wskazał 
racje bytu. ale nawet w dużej mierze przy- 
czynił się do odbudowy wielu tysięcy drob- 
niejszych warsztatów i zakładów. Nie wolna 
jednak zamykać oczu na to. że sektor ten 
mając wiele dodatnich stron, mu również 
i swoje ujemne strony, chociażby anarchizm. 
jaki wystąpił w maju ubiegłego roku (1947). 
a który mógłby sparaliżować w pewnym 
względzie poczynania w realizacji planu go- 
spodarczego. Nie też dziwnego, że państwa 
musiało zareagować, a zareagowanie te mo- 
gło iść trzema drogami: 

- 1) utrzymać zaistniały stan rzeczy, a tam 

samym wytworzyć gospodarczy chaos; 

2) zlikwidować sektor państwowy, na co 
państwo nie mogłoby zgodzić się; 

3) uregulować sektor prywatny co do kie- 
runku jego wytwórczości, charakteru pro- 
dukcji stopy jego zysków i kierunku jego 
inwestycyj. 

‘Mając do wyboru te trzy możliwości, Wy- 
brana została najwłaściwsza, a mianowicie 
trzecia; nie obeszło się oczywiście bez pani-' 
cznych przypuszczeń i nieporozumień. 

Na zakończenie minister Mine podkreślił, 
że jak państwu nie zależało, tak i nie zależy 
na likwidacji sektora prywatnego, natomiast 
bardzo zależy na wyrównaniu podziału od- 
budowy kraju i wyrównaniu podziału docho- 
du społecznego. Wychodząc zaś z tego we 
wszech miar słusznego punktu widzenia wy- 
nika, że w roku 1948 w modelu gospodar- 
czym będą oczywiście zachodzić zmiany, ale 
tylko o charakterze ewolucyjnym. Zmiany te 


watnego, choć będzie on słabszy od wzrostu 


sektora państwowego. (m) 


w rocznicę styczniowej ołensywy 


W dniu 12 stycznia b. r. upłynęło 3 lata od 
chwili gdy ARMIA CZERWONA, ORAZ WAL- 
CZĄCA PRZY JEJ BOKU ODRODZONĄ 
ARMIA POLSKA, ROZPOCZĘŁY ZWYCIĘ. 
SKĄ OFENSYWĘ, która doprowadziła w kro- 
tkim czasie do wyzwolenia wszystkich ziem 
polskich. Potężne uderzenie oddziałów ra- 
dzieckich, już w pierwszym dniu zdruzgotało 
niemiecki system wojenny. 

Przez szereg miesięcy, hitlerowscy grabiez- 
cy, rękami ludności polskiej pędzonej pod 
bagnetami do pracy, rozbudowywali jortyfiku- 
cje i umocnienia. Ziemie polskie będace u: ich 
posiadaniu, zostały poryte rowami strzelecki- 
mi i przeciwczołyowymi, najeżene fortyfika: 
cjami z betonu i stali, usiane minami W ocze- 
kiwaniu na zbliżającą się ofensywę Niemcy 
zgromadzili na ziemiach polskich 220 dywizji. 
Chcieli za wszelką cenę udaremnić wdarcie się 
wojsk radzieckich na teren Rzeszy. 

Na nic zdały się przygotowania i wysiłki 
najeźdźców. Udaremniły je geniusz strategicz- 
ny dowódców i męstwo żołnierzy radzieckich. 
Obmyślane z największą dokładnością natar- 
cie, odrazu przełamało pierwsze linie obroń- 
ców, a błyskawiczna akcja wojsk radzieckich, 
uniemożliwiła im zorganizowanie obrony ua 
dalszych. 

EE ERA" 


Proces morderców z Płaszowa. W Krako- 
wie toczy się proces przeciwko 18 członkom 
SS z obozu w Płaszowie, oskarżonym o, po- 
pełnianie zbrodni przeciwko ludzkości. 


Wojska radzieckie parły niepowstrzymanie 
naprzód, a lotne brygady czołgów w zarodku 
udaremniały wszelkie próby oporu. Dzięki te- 
mu nieprawdopodobnie szybkiemu pochodowi 
Armii Czerwonej, TYSIĄCE OSIEDLI POL- 
SKICH. A W ICH LICZBIE PRASTARY 
KRAKÓW, OCALAŁY OD ZNISZCZEŃ. — 
W ciągu krótkiego czasu, wojska radzieckie 
wyzwoliły od najżźdźców hitlerowskich prawie 
całą Polskę. Dzięki szybkiemu posuwaniu się 
ich najrzód, zaoszczędzono ludności polskie) 
wiele cierpień i strat, które w razie przewie- 
kłych walk i powolnego posuwania się frontu. 
byłoby niemożliwe do uniknięcia. Zwycięskie 
operacje Armii Czerwonej w styczniu 1945 r., 
położyły kres panowaniu Niemców na zie- 
miach volskich, a narodowi polskiemu umo- 
żliwały pracę nad rozpoczęciem budowy swe- 
go państwa. 

W trzecią rocznicę ofensywy styczniowej, 
cały naród polski z wdzięcznością i czcią chyli 
czoła nad rozsianymi po całej Polsce mogiła- 
mi poległych bohaterską śmiercią w zwycię 
skim boju żołnierzy radzieckich i polskich. Te 
mogiły i krew przelana ze wspólnym wrogiem 
Słowiańszczyzny — to najwymowniejsze świa- 
dectwo braterstwa broni w czasie wojny, a za- 
razem najlepszy i najpewniejszy zaczyn, na 
którym wyrosła przyjaźń polsko-radziecka. — 
Przyjaźń tu jest szczera i mocno ugruntowana, 
bo u podstaw jej nie leżą obiecanki, (frazesy, 
ale realny czyn. jakim jest wyzwolenie naszej 
Ojczyzny przez bohaterski wysiłek dowódców 
i żolnierzy sojuszniczej Armii Radzieckiej, 
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Wiadomości ze świata 


Angielskc-amerykańskie rozgrywki w Iranie 


Jednym z ośrodków zainteresowania im. 
perialistycznej polityki amerykańskiej na 
Bliskim Wschodzie jest Iran. Odegrały tu 
rolę zarówno bogate, a dotychczas po więk- 
szej części niewyzyskane złoża naftowe tego 
kraju, jak również jego położenie geogra- 
ficzne. 

Iran obejmuje obszar wynoszący z górą 
1.600 tysięcy km kwadr., rozciągający Się 
na poł/dnie od Kaukazu i morza Kaspijskie- 
go, aż do Zatoki Perskiej i Oceann Indyjs- 
kiego. Kraj ten w znacznej części górzysty, 
a częściowo także posiadający stepowy i pu- 
stynny charakter, jest słabo zaludniony. 
Przed drugą wojną Światową liczba miesz- 
kańców Iranu wynosiła okrągło 15 milj. lu- 
zi, co daje przeciętną gęstośń zaludnienia 
9 głów na 1 km kwadratowy. 

Mało urodzajna ziemia Iranu kryje w 80- 
bie jednak ogromne bogactwo w postaci 
wielkich złóż ropy naftowej. Naftą Iranu 
zainteresowali się Anglicy już przed pier- 
wszą wojną światową, a po jej zakończeniu 
powołane w tym celu brytyjskie towarzy- 
stwo akcyjne rozpoczęło eksploatacje na 
wielką skalę. 

Wydobycie ropy naftowej w Iranie wzro- 
ało z 200 tysięcy ton w r. 1913 do 10,4 milio- 
nów ton w r. 1937, dzięki czemu Iran wysu- 
nął się na czwarte miejsce w światowej pro- 
dukcji nafty. Równocześnie jednak kraj ten 
popadł w gospodarczą i polityczną zależność 
od Wielkiej Brytanii. 

W czasie ostatniej wojny na terenie lra- 
nu pojawił się groźny konkurent dla Angli. 
ków, a mianowicie Amerykanie. Wtedy to 
szlakami komunikacyjnymi prze» Iran szty 
nie tylko amerykańskie dostawy dla Związ- 
ku Radzieckiego, ale również rozposzęła sią 
polityczna i gospodarcza penetracja (prza- 
nikanie) kraju przez Amerykan. Umieję- 
tnie wyzyskiwali oni kłopoty i słabość Wiel- 
kiej Brytanii w czasie wojny i w okresie 
powojennym i ostatnio ugruntuwali swe 
wpływy w Iranie bardzo silnie. Niedawno 
zdymisjonowany premier rządu irańskiego 
Ghavan es Sultaneh, był właściwie narzę- 
dziem amerykańskim. Za podszeptem Ame- 
rykanów, dążył on do rewizji angielskich 


koncesji w Iranie. Jednak W. Brytania, któ- 
ra przywykła uważać Iran za swoją dome- 
nę, niechętnie patrzy na wzrost wpływów 
amerykańskich w tym kraja i potrafiła 
zmusić Ghavana do ustąpienia. Przy twn- 
rzeniu nowego rządu, na czele którego sta- 
nal premier Hakimi. rozegrała się zażarta 
walka pomiędzy W. Brytanią, a St. Zjedno- 
czonymi o wpływy w tym rządzie. Na sku- 
tek tych intryg w nowym rządzie nie obsa- 
dzono dotychczas stanowiska ministra spraw 
zagranicznych. 

Wykorzystując trudności gospodarcze l- 
ranu, Amerykanie oferują pożyczki i wszel- 
kiego rodzaju pomoc. Tak np. w ostatnich 
dniach w pismach códziennych można było 
wyczytać wiadomość, że rząd amerykański 
zwrócił się do premiera Hakimi 7 propozycją 
dostaw broni dla armii Iranu, na zasadach 
zupełnego kredytu. 

Za tymi posunięciami i propozycjami rzą- 
du amerykańskiego kryją się zarówno inte- 
resy kapitału amerykańskiego, jak i cele po- 
lityczne. Trusty amerykańskie chcą zawła- 
A | Z) 


ZYGMUNT KROGULSKI 


W HOŁDZIE 


Drgnęło powietrze melodią zwycięstwa 
czarny sztandar ru:'ął pomięty w dół. 
Kosy i sierpy — symbole pracy i męstwa 
zadzwoniły w zapleczu frontowyc pól. 


Nadeszły dni chwały — historia pisze — 
pękly obroże dla ludzi pracy i czynu. 
Dla dobra przyszłości— czytam, słyszę 
walka i praca — liściem wawrzynu 


Kwiaty i pamięć — ohrońcom granic 
naszych piastowskich — Odra i Nysa — 
Uznanie — tam na zachodni szaniec 
gdzie pługi, huty ścierają ślady „Tygrysa”. 
Orze tam lemiesz i dżwiączą nasze kosy 
stal się Żarzy, zboża złocą w traw zieleni 
Pieśń płynie utkana wysiłku rosą; 
nigdy ojcowskiej nie rzucim ziemi. 


dnąć ropą naftową Iranu, zaś polityczne i 
wojskowe koła St. Zjednoczonych w swoim 
dążeniu do okrażenia Związku Radzierkiewo. 
chciały by Iran uczynić baza dla swoieb si! 
zbrojnych. 

Posunięcia Stanów Zjednoczonych w Ira- 
nie zanienokoiły mocno W. Brriunię. Do 
wodem tego jest nagły wyjazd do Tronu by 
łego ministra spraw zagranieznych W. Bim 
tanji Edena, w okresie Nowego Roku. Jak 
przypuszczają, celem tej podróży jnst zni- 
wełowanie rosnących z każdym  duien' 
wpływów amerykańskich w [ranie i skacr 
dynowanie obrony zagrożonych interesów j 
koncesji angielskich. Należy jednak watmi. 
ażeby wobec rosnacego nacisku ze stron: 
Amerykanów udało sie ntrzymać W. By: 
tanii swój dotrchezasowy monopol a Iranie. 


OGRANICZENIA ŻYWNOSŚSCIOV € 
W BIZGM!II 

Agencja Reutera donosi z Frankfurtu. że 
władze okupacyjne w Bizonii (strefy okupa- 
cyjne amerykańskie i angielskie w Nien- 
czech) zapowiedziały zmniejszenie racyj 
żywnociowych, W kołach anglo-amery kan- 
skich w Berlinie oświadczono, że zamierzone 
ograniczenia w przydziałach żywnościowych 
są konieczne na skutek niedostatecznych do- 
staw ze wsi do miast. Wine za taką sytuację 
ponoszą — zdaniem tych koł -— obszarniey 
niemieccy, którzy  sabołują zarządzenia 
władz. 

—+ — 
PRZYGOTOWANIA DO UTWORZENIA 
RZĄDU ŻYDOWSKIEGO w PALESTYNIE 
Wedle oświadczenia rzecznika Agencji 
Żydowskiej w Jerozolimie, z końcem b. m 
zostanie opracowany w najdrobniejszych 
szczegółach plan tymiczasowego rządu żydow 
skiego w Pałostynie. który ma obejmowac 
15 ministerstw. Stolicą państwa żydowskie- 
go ma być prawdopodobnie Tel-Aviv. Po- 
nadto rzecznik oświadczył, że zniesione zo- 
staną postanowienia, które ograniczały imi 
grację żydowską do Palestyny. Plan orgam 
zacji państwa żydowskiego ma być wręczo- 
ny komisji Narodów Zjednoczonych, która 
w najbliższym czasie przybędzie do Palestr- 

uy relem dokonania podzialu tego krajn. 


Franciszek Kuś 


Z czasów 


iCiąg dalszy) 


okupacji | 


Ponieważ prezydium Rady Głownej Opie-|sienną. Cały styczeń był mglisty i drzysty 
kuńczej w osobach Woltera, Ronikiera i Sta-| a w dniu 29 stycznia mieliśmy nawet burzę 


rzewskiego nie wzięło udziała w „dożyn- 
kąch* urządzonych w październiku przez 
Franka, więc generalny gubernator pozba- 
wil wymienionych funkcyj, jakie pełu.li 
w tej instytucji jeszcze w zeszłym roku. Ro- 
uikiera i Woltera uwięziło Gestapo w dniu 
26 stycznia. Była to zemsia za odmowę 
wzięcia udziału w owych „dożynkach”. 

Z końcem stycznia i z początkiem lutego 
pojawiły się nowe listy skazanych nu śmietć 
i zawiadomienia o wykonaniu wyroku. 1 tak 
żu zabicie Stanislawa Żbika w Nawojowej 
Górze (powiat Chrzanów) rozstrzelano 15 
Polaków. Za zabicie dwóch strażników ko- 
lejowych w Grębałowie koło Kocmyrzowa 
i za zamach na pociąg ua linii Kraków — 
Miechów i Miechów — Cudzynowice, toz- 
strzęlano dnia 29 stycznia 50 Polaków. Za 
zamach na pociag pośpieszny Lwów — Kra- 
ków (w okolicy Grodkowie) i drugi zamach 
na pociąg posp. Lwów — Kraków (w okolicy 
Biadolin) 2 lutego 1944 — rozstrzelano 100 
Polaków. Ogłoszenie urzędowe z 2 lutego 
r nastepne z 11 lntego wymienia po imieniu 
i nazwisku skazanych na Śmierć i rozstrze- 

e|anych. : 

Zima 1944 roku przypominała szaruzę je- 


z grzmotami. Czasem rankami zjawiał się 
szron, ale t mperatura dnia wynosiła prze- 
ciętnie 5 stopni ciepła. Podovn; u: stycznio 
wi okazał się luty, tylko w drugiej połowie 
wypogodziło się nieco, a największy mróz 
wynosił 19 stopni. Później już do marca wie- 
liśmy znowu szarugę a poczatek marca był 
do lutego podobny. 

Gdy w zimie Polakom p godzinie szostej 
wieczorem nie wolno hyło się pojuwiać na 
ulicy. to od 10 lutego przesunięto godzinę 
policyjną va godzinę osmą wieczorem. Mimo 
to jednak ludność polska wcześniej do do- 
mów umykała, wcześniej jadin wieczerzę 
i wcześniej szła spać, 

Nie tylko mieszkańcy miast, ale również 
i chłopi muszą znosić różne udręki. Prócz 
oddawania wszelkiego rodzaju kontyngen- 
tów, podwód bezpłatnych, zwózk: drzewa 
itd. musz co noc wystawiać straże, patro- 
lować po wsi, dawać zakładników, a gdzie 
jest straż pożarna, tam pewną liczba stra- 
żaków musi pełnić służbę prłez całą noe 
przy remizie strażackiej. 

Dnia 10 marca Ukraińcy rozbroili w Deb. 
nikach żołnierza nicmieckiego, 2% co roz- 

strzelano 10 Polaków. Z końcem mara 


rów napełnili Niemcr amunicjg. s nawet 
amunicję umiescili w kościele św. Szczepa- 
na. Nie dziwię się, gdy słyszę z komunika- 
tow niemieckich. że Anglicy i Amerykanie 
bombardują kościoły, akoro one dziś służa 
za składy amunicji. a nie ku chwale bożej. 
Dnia 6 kwietnia obwieścili Niemcy pla- 
katami. że zu zabicie dwóch żandarmów 
niemieckich ; jednego szturmowca w Jawor- 
viku koło Myślenic, rozstrzelano stu Pola- 
ków. 

Zabicie owych dwóch żandarmów miało 
być zemstą zu zamordowanie w dnin 2 kwie- 
taia (1944) Stanisłuwa Btanaszka. Ś. p. Sta- 
naszek był nauczycielem i od 1908 r. do 1914 
pracował w zawodzie nauczyeielskim. W 
czasie wojny dosłużył się stopnia poruczni- 
ku iw tam stopniu przeszedł de służby do 
Armii Polskiej. W 1920 r. został mianowar 
ny kapitanem i w tym stopniu za rządów 
Piłsudskiego został spensjonowany. Jako 
emeryt osiadł w Makowie, gdzio miał do- 
mek i kawalek gruntu, W owych chwilach, 
jako ludowiec. brał czyuuy udział w życiu 
politycznym. Gdy wybuchła wojna z Niem- 
cami, mimo, że hył emerytem, poszedł na 
wojne. Po tragedii wrześniowej osiadł w 
Makowie. Zudenuncjowany, został areszto- 
wany przez Niemców i osadzony na Monte. 
lupieh, skąd wrócił po dwu miesiącach. Nie 
poszedł już do Makowa, lecz osiedlił sie przy 
matce w Bułkowicach, gdzie pomagał jej w 
gospodarstwie, aż do zamordowania go przez 


gestapo. 
(Ciąg dalazy nastąpi). 
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Sprawa Zachodnich Niemiec 


Z początkiem ubiegłego roku z inicjatywy 
Amerykanów nastąpiło gospodarcze połą- 
czenie stref okupowanych w Niemczech 
przez W. Brytanię i Stany Zjednoczone. 
Równocześnie Anglosasi zaczęli wywierać 
bardzo silny nacisk na Francję, ażeby do 
cbu wymienionych stref dołaczyć i strefę 
*rancuską. Jakkolwiek do tej pory strefa 
francuska nie zostala przyłączona do tzw 
Kizonii, to jednak nie ulega wątpliwości, że 
wzamian za amerykańską pomoc w ramach 
planu Marshalla, Francja będzie musiała 
ustąpić i podporządkować swoją politykę w 
Niemczech polityce Anglosasów. W ten 
sposób dokona się ostatni krok do scalenia 
Zachodnich Niemiec nie tylko pod wzglę- 
dem gospodarczym, ale również pod wzglę- 
dem terytorialnym i politycznym. 

Od dłnższego czasu pojawiały sie w pra 
sie pogłoski o anglo - amerykanskich zamia- 
rach utworzenia osobnego państwa na tcre- 
nie Zachodnich Niemiec. W czasie moskiew- 
skich i londyńńskich obrad ministrów spraw 
zagranicznych Wielkiej Czwórki, przedsta- 
wiciele mocarstw anglosaskich przeciwsta- 
wiali się kategorycznie prepozycjom radzie- 
cekim, zmierzającym do utworzenia central- 
nego rządu dla całych Niemiec. Rząd čen- 
tralny oznaczałby., bowiem polityczną jed- 
ność Niemiec, oraz wspólną kontrolę czte 
rech mocarstw nad tałym ich obszarem. Tej 
kontroli nie życzą sobie Amerykanie, ponie- 
waż stery finansowe Stanów Zjednoczonych 
pragną z zachodnich Niemiec uczynić bazę 
dla amerykańskiego imperialismu gospo- 
durezego. Te dążenia kapitalistów amery- 
kańskich stanowią główną przyczynę trud- 
ności w uzgodnieniu traktatu pokojowego 
dla Niemiec, a zarazem istotny powód zer- 
wania konferencji londyńskiej przez Mar- 
shalla, 

Przed tygodniem zakończyła się we Frauk- 
furcie nad Menem Konferencja przedstawi- 
cieli anglosaskich stref okupacyjnych z pre- 
mierami niemieckich rządów krajowych . 
przedstawicieli uiemieckich ugrupowań po- 
litvczuvch obu połączonych stref. Jak już 
pisulismmy w poprzednim numerze, w wyni- 
ku tych narad zostanie utworzony dla Nie- 
miec zuchodnich tj. na razie ula obu stref 
połuczonych czyli taw. Bizonii osobny rząd 
i parlament, które to ciała zamaskowano na- 
szwami „Rady Wykonawczej” i „Rady Go- 
spodytczej . Wedle wypowiedzi prasy ame- 
rykańskiej formalne utworzenie państwa 
zachodnio-niemieckiego ma nastąpić po przy 
łączeniu strefy francuskiej do Bizonii. Stv- 
licą zachodnich Nieiuiee ma być Fraukturt, 
gdzie czyni się gorączkowe przygotowaniu, 
ażcby miastu nadać wygląd odpowiadający 
stolicy. W ten sposób przygotowuje sie 
grunt do ostatecznego podziału Niemiec. 

Cała ta sbrawa przeprowadzona została 
z wieikiu pośpiechem. Na konferencji 
fraukiurckicj Anglosasi przedłożyli swoje 
projekty Niemcom, dając im na ich tozpa- 
trzenie zaledwie 24 godzin czasu. Zgodę uzv- 
skano łatwo. Jak już pisaliśmy, wszystkie 
ugrupowania polityczne z wyjątkiem komu. 
uistów, zgodziły się na przedłożone im pro- 
pozycje. 

Pospiech z jakim Anglosasi dażyli do 
utworzenia zumaskowancgo rządu zachod- 
uich Niemiec tlumaczy się tym, że równo- 
czesnie tzw. plan Marszala znalazł się na po- 
rządku ubrad nadzwyczajnej sesji Kongrosu 
Stanów Zjednoczonych i mu zostać w nic- 
długim czasie uchwalony. Wiadomo zas, że 
w ramach tego planu Nicincy w dużym sto- 
pniu mają korzystać z pomocy amerykań- 
skiej. Amerykanom zależy ua tym, ażeby 
w Niemczech dość wcześnie przygotować ta- 
kie wurunki, aby przewidziana dla nich po- 
moc kredytowa została użyta zgodnie z in- 
teresami Stanów Zjednoczonych. Do tego 
celu potrzebue było utworzenie wladzy cen- 
tralnej zachodnich Niemiec oraz utworze- 
nie centralnego banku, który obok emisji 
banknotów, ma kontrolować udzielanie kre- 


dytów i załatwiać wszelkie płatności zwią- 
zane z handlem zagranicznym połączonych. 
stref. Jak z tego widać, bank ten ma na celu 
przede wszystkim operacje finansowe zwią- 
zane z planem Marshalla. Zresztą hank ten 
ma pozostawać pod kontrola amervkańskich 
władz okupacyjnych. 

Z dotychczasowych posunięć Amerykanów 
na terenie Niemiec widać, że chcą oni cal- 
kowicie podporządkować życie gospodarcze 
zachodnich Niemiec wyłącznie swoim inte- 
resom, wbrew woli samych Niemców i ich 
zainteresowanych sąsiadów. Wedle planów 


umerykańskich zacheduie Niemcy maja zo- 
stać bastionem amerykańskiego kapitaliz- 
mu w zachodniej Europie. W rzeczywisto- 
ści jednak, tego rodzaju polityka jest wodą 
na młyn nacjonalizmu niemieckiego. Niem- 
cv nigdy nie pogodzaą się z podziałem ich te- 
rytorium i zawsze będa dążyć do jego zjed- 
noczenia. W ten sposób zachodnie Niemey, 
gdzie znalazły hezpieczae schionienie ele- 
menty hitlerowskie, staną się kuźnią od- 
wetowych dażeń i grożbą dla pokoju Enu- 
ropy. 


Przed realizacją 


W ubiegłym tygodniu Kongres Stanów 
Zjednoczonych przystąpił do rozpatrywania 
planu Marshalla. Plan ten przewiduje wy- 
datkowanie na pomoc Europy w ciągu pier- 
wyzych 15 miesięcy sumę 6 miliardów 5306 
milionów dolarów. Całość pomocy ma wy- 
nosić ponad 17 miliardów dolarów, wydat- 
kowanych w ciągu 4 lat. W toku obrad mi- 
nister Marshall, składając wyjaśnienie przed 
komisją spraw zagranicznych senatu, za- 
znaczył, że Amerykanie podejmują akcję 
pomocy dla Europy nie z pobudek uczucio- 
wych, ale kierują się swoim interesem. 

Że projektowanu przez Marshalla pomoc 
dla Europy ma na celu przede wszystkim 
interesy amerykańskie, świadczy o tym naj- 
dobitniej komunikat, w którym rząd ame- 
rykański ujawnił 'swoje stanowisko co do 
postanowień konferencji 16 państw, odbytej 
w lecie ubiegłego roku w Paryżu. Stany 
Zjednoczone domagają się obniżenia podsta- 
wowej produkcji przemysłowej krajów, któ- 
re mają korzystać z pomocy amerykańskiej 
w ramach planu Marshalla. Przede wszyst- 
kim ma zostać obniżona ilość w stali suro- 
wej, której od Stanów Zjednoczonych do- 
magaly się państwa uczestniczące w konte- 
rencji paryskiej. Natomiast Stany Zjedno- 
czone zamierzają zwiększyć dostawy stali 
gotowej dla Europy. W ten sposób Amery- 
kanie zmierzają do ograniczenia produkcji 


planu Marshalla 


przemysłu hutniczego w Europie zachodniej 
tym bardziej. że omawiany komunikat rzą- 
dowy zaznacza, że Stany Zjednoczone nie 
będą wywozić złomu żelaznego do Europy. 
Ograniczenie stali surowej i złomu, pocią- 
gnie za sobą brak tych podstawowych su- 
rowców dla ciężkiego przemzslu 16 krajów 
uczestniczących w planie Marshalla, a co 
za tym idzie, zahamowanie jego rozwoju. 
Poza tym Stany Zjednoczone kategorycznie 
przeciwstawiają się uchwale powziętej przez 
przedstawicieli 16 państw w Paryżu, w spra- 
wie budowy okrętów o pojemności 11 milio- 
nów ton w ciągu najbliższych 4 lat. Okręty 
te miały być wybudowane w dokach bry- 
tyjskich. Jak widać z tej wypowiedzi rządu 
amerykanskiego, koła kapitalistyczne Ame- 
ryki wyraźnie zmierzają do ograniczenia 
produkcji w krajach zachodniej Europy, 
która ma w przyszłości stanowió rynek zby- 
tu dla przemysłu amerykańskiego. Warto 
przy tym zaznaczyć, że na skutek tych żą- 
dań Ameryki wedle oświadczenia brytyj- 
skiego ministra Orippsa, program budowy 
okrętów w W. Brytanii będzie zredukowa- 
ny. To ograniczenie Cripps tłumaczył bra- 
kiem stali, ponieważ w ramach pianu Mar- 
shalla W. Brytania ma otrzymać tylko 406 
tys. ton stali, zamiast żądanych 2 milionów 
[iw tys. ton. P j 


Nowy budżet Stanów Zjednoczonych 


Prezydem Trmuman wystosował do Kon- 
gresu orędzie, w którym wunosi o uchwalenie 
budżetu na okres od 1 lipcu 1945 r. do 30 
czerwca 1949 r. w wysokości 89 miliardów 
669 milionów dolarów. 

W orędziu tym Trunian podkreśla, że wy- 
datki te są niezbędne dla „poparcia polityki 
Stanów Zjednoczonych na terenie międzyna- 


Arabowie przygotowują 


PAP donosi z Lond; nu: Korespondent kieu- 
tera uzyskał wywiad z przywódeami party- 
zamtów arabskich, którzy ćwiczą sie w kry- 
jówkach górskich, niedaleko Samarii i Galli- 
lei. Arabska armia partyzancka w Palesiy- 
nie odbywa obecnie intensywnie ćwiczenia 
i gotowa bedzie do akcji, jako jednostka zdy- 
seyplimowana, już raniej więcej za miesiąc. 
Tysiące Arabów w sile wiekn opuściło mia- 
sta. by pirzyrączyć się do tych oddziałów. Za- 
kończenie ćwiczeń, odbywajacych się pod do- 
wództwem podoficerów, którzy służyli w ur- 
mii brytyjskiej, ma być skoordynowane 
z przybyciem Fawzi Bey Kawuki. legendar- 
nego wodza Arabów, który rzekomo szykuję 
sie do wkroczeniu do Palestyny 
granicy syryjskiej. Ta inwazja dobrze wy- 
ćwiczonych Arabów w Syrii ma stać się sy- 
gnałem do zorganizowanych na szeroka skałę 
walk o Palestynę, 


Korespondent zdaje sprawę ze swej podró- 
ży po arabskich obozach warownych w gó- 
rach Galilei, oraz po „trójkącie strachu* 
w Samarii, który położony jest między mia- 
stami Nabluz, Tulkarm i Jenin. Korespon- 
dent objechał 45 km., zastając wszędzie atmo- 
sferę podniecenia przed oczekiwanym star- 


ad strony: 


tudowy m. oraz utrzymanie na odpowiednim 
poziomie amerykańskich sił zbrojnych". 

Ponad 15 miliardów czyli 4600 proponowa- 
nego budżeta mają stanowić wydatki ua cele 
wojskowe i międzynarodowe. Reszta w wy- 
sokości 3Ł miliardów 600 miliorów dolarów 
ma być przeznaczona na poktycie wydatków 
wewanętrzaych. 


sie do wolki o Palestynę 


ciem. Przywódcy pariyzantów, za którymi 
stoją wojownicze plemiona górskie, oświad- 
czyli, że oezekują rozkazu, by przystąpić do 

| działan. Zapowiadają oni „Likwidącję” kolo- 
nii żydowskich, rozsianych w dolinach Ziemi 
Świętej, Od czasu do czasu lotne oddziały. a- 
rabskie, niektóre w samochodach „Jeep“, pa- 
trolują drogi w vbrębie „Trójkąta Strachu“ 
w obuwie przed infiltracja żydów. Korespon- 
dent stwierdził, że Arabowie są dobrze uzbre- 
ieni i bron stale przybywa, 


Marszałek Sokołowski, naczelny dowódca. 
radzieckich sii zbrojnych w Nierniczech, wy- 
jeebal samolotem do Moskwy. Jak przypusz- 
czają, wyjazd marszałka Sokołowskiego po- 
zostaje w związku z wyznaczonym 'ia dzień 
20 stycznia b. r. posiedzeniem Sojuszniczej 
Rady Kontroli. 


Premier rządu rumuńskiego Groza udał 
się w poniedziałek w dniu 19 stycznia b. r. 
w lowarzystwie rumuńskiego ministra spraw 
zagranicznych Anny Pauker do Budapesztu, 
celem podpisania paktu przyjażni i wzajem- 
nej pomocy między Rumunią a Węgrami. 
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Z materiałów do najnowszei historii Polski 


BITWA POD KOLBUSZOWĄ 


4 (Ciug dalszy) 
„BITWA POD KOLBUSZOWĄ 
DNIA 8 WRZEŚNIA” 

Po przepuszczeniu motocyklowej czołów- 
ki nu drogę pod Stadion P. W, lunąt nagle 
na tankietki uiemieckie ogień broni ręcznej 
i maszynowej. W laeku na stadionie byla 
polska zasadzka. Lesiste wzgórze Łysej Gó- 
ry, panująccj nad traktem, gęsto obsadziły 
polskie karabiny maszynowe. Boisko w La- 
sku zawalone było artylerią i taborem. — 
Niemiecką motocykiową czołówkę zllkwido- 
wano od razu. Zginęło 8 motocyklistów. Mo- 
tocykle z bronią wpadły w ręce obrońców. 
Siła oporu zdezorjentowału Niemców. Par- 


INTERWENCJA AMERYKAŃSKA 
W GRECJI 

Stany Zjednoczone coraz wyrażniej inter- 
weniują w toczącej się obecnie w Grecji woj- 
nie domowej. Prasa brytyjska donosi o wiel- 
kich manewrach floty amerykanskiej na Mo- 
rzu Śródziemnym, które mają się odbyć 
w drugiej połowie stycznia b. „r. W tym celu 
w rejonie Grecji zostały skoncentrowane 
wszystkie jednostki floty amerykańskiej, 
stacjonowane na Morzu Śródziemnym. 

Pisząc o tych manewrach, dziennik angiel- 
ski „Daily Worker“ zauważa, że jest to naj- 
większa demonstracja agresywna, jaką Sta- 
ny Zjednoczone przeprowadziły dotychczas 
w rejonie Morza Śródziemnego. Wedle opi- 
nii prasy brytyjskiej manewry te pozostają 
w ścisłym związku z ostatnimi wydarzenia- 
mi w Grecji. | 

Jeden z dzienników greckich przynosi 
'# Nowego Jorku wiadomość, że władze ame- 
©'ykańskie zamierzają utworzyć w Grecji 
4 baz lotmiczych. 


— mme 


WOJSKA AMERYKAŃSKIE ODESZŁY 
ALE SPRZĘT ZOSTAŁ 

W związku z ewukuacją wojsk amerykań- 
skich % Włoch, dziennik radziecki „Krasua- 
ja Zwiezda“ („Czerwona Gwiazda“) podaje, 
iż sztab amerykański w Liworno pozostawił 
policji włoskiej i włoskim wojskom we- 
wuętrznym 300 czołgów typu „Scherman”, 
samochody pancerne, artylerię przeciwlotni- 
cze, ciężarówki i środki techniczne, które sla- 
nowiły uzbrojenie amerykańskich wojsk o- 

vany jnych. 

Dziennik radziecki stwierdza, iż akt ten 
stanowi niewatpliwie naruszenie traktatu 
pokojowego, na mocy którego mocarstwa 0- 
kupacyjne winne były wycofać z terytorium 
Włoch wszystkie swe wojska wraz z uzbro- 
jeniem i środkami technicznymi. Dziennik 
zwraca Uwagę, że uzbrojenie wojsk umery- 
kańskich przekazane zostało tym formacjoru, 
które mają za zadanie zdlawienie ruchu wło- 
skich mas ludowych, prolestujących prze- 
ciwko. opanowaniu ieh ojczyzny przez impe- 
rializm amerykanski. 


PROWOKACYJNA AKCJA 
GDAŃSZCZAN* 

Na terenie brytyjskiej sirefy okupacyjnej 
w Niemczech rozwija działalność tzw. „Awią- 
zek Gdańszczan”, skupiający Niemców, któ- 

„rzy byli niegdys obywatelarui dawnego Wol- 
nego Miasta (idańska. Niemcy ci noszą od- 
znaki z herbem (dańska, zasypują memoria- 
łami zachoduio-europejskie czynniki polity- 
czne o prawach, jakie Niemcv z b. W. M. 
Gdańska roszczą sobie jeszcze dzisiaj do ob- 
szaru udańskiego ild. Propaganda ta posłu- 
guje się szeroko fałszowaniem faktów histo- 
ryczny ch. 

Jak z tego widzimy, rewizjonizm niemie- 
eki szuka różnych dróg, by podważać prawa 
Polski do ziem, swego czasu zrabowanych 
Polsce, a dzisiaj odebranych przez Polskę. 


` 


„ZWIĄZKU 


dnia 8 i 9 września 1939 r. 


kowy krajobraz, przecięty rzeczką Nilem 
i stawami na Brzezówce, nadawał się do o- 
brony  czołgowej walki (co wspaniale oka- 
że lipiec 1944 roku). Z górki pod Bukowcem 
nadciągały drogą od Przedborza, pojedyn- 
czo i grupami niemieckie samochody pan- 
cerne. Nie zaryzykowały jednak uderzenia, 
wobec zbliżającego się wieczoru i nieznanej 
siły przeciwnika. Samoloty sygnalizowały 
liczne grupy w okolicy. Z polskich bateryj 
polówek, ustawionych w Weryui. w lesie pod 
pałacem, padło w szosę od Bukowa kilka 
pocisków. Grad kul omiatał od czoła leżący 
w dole gościniec, Z boku, z lasku pod Chmie- 
lem, ruchy wzdłuż grobli zdradzały próbę 
polskiego obejściu. Nu grzbietach wzgórz 
pod Rejowcem, Lipnicą, Raniżowem zata 
czano armaty. Niemiecka grupa zwiadow- 
cza po uwugodzinnej niemal wymianie strza- 
łów, wycofała sią zwolna z nieznanymi stra- 
tami za lasy Czarnieńskie pod Sędziszów. 
Armie poiskie w widiach Wisły i Sanu zy- 
skały przez ten opór cene godziny na od- 
wrót, Kolbuszowa zaś wzmiankę w urzędo- 
wym spisie bitew i potyczek we wrześnio- 
wej kampanii („Vólkischer Beobachter* — 
„Geiecht bei Kolbuschow am 8 September“) 
(Bitwa pod Kolbuszowa, dnia;8 września). 
Dwumotorowy niemiecki samolot Ju, tra- 
fiony w nalocie na Rawę Ruską, przymu- 
sowo lądując na polach, uratował załogę 
z pomotą niemieckich ewangelików z kolo- 
nii „Ranischau” przed niewolą. 


IMPROWIZACJA BOJU 


Wiłaściwy bój pod Kolbuszową rozegrał 
się w sobotę dnia 9 września. Nocą i całym 
przedpołudniem, traktami od  Przecławia 
i Mielca mękane samolotami, ciągnęły przez 
miasto silne resztki 23-ej śląskiej dywizji 
piechoty, zwłaszcza 11 pułk piechoty Tar- 
nowskieę Góry i 74 p. p. Katowice, artylerii 
kounej i taborów w trzech kierunkach na: 
Lipnicę — Ulanów, drugi na Soko'fów — 
Leżajsk za San i częściowo jeszcze na zajęty 
już przez niemiecki zagon motorowy na 
Rzeszów. Poważniejsaa potyczka pod Zdzia- 
rami i nocna artyleryjska obrona przepra- 
wy przez most od larnowa na Wisłoce pod 
Mielcein z dnia 5 na 9 września, zmusiły 
Niemców do obejściu nu Przecław, skąd po 
przebrnięciu w bród Wisloki przez ewłgi 
raukiem bez większego oporu osiągnęli 
Niemcy wies Niwiska. 

Część 11-go puiku piechoty polskiej wzo- 
cuiona li CKM (ciężkimi karabinami ima- 
szynowymi) zabranyimi z pustych koszar im. 
Kaz. Brodzińskiego w Tarnowie, z dołączo- 
nym do niej w Zdziarach zmowryzowanyin 
pułkiem brygady kawalerii, powzięły plan 
wspólnej oslony 23-0j dywizji na leśnych 
skłonacu wzgórz Osiej i Stołowych Gór pod 
Raniżewem. Piechota nocą ruszyła na Ni- 
wiska „za nią, oderwawszy się ud uieprzyja- 
ciela, kawaseria. Ta w ciemności jednak 
„myiilx drogę i peszła ua Mielec. Plan opo- 
ru na świetnej pozycji raniżowskiej upadł. 
aczbawionu wsparcia piechota, wycolala 
się z Rolbnszowej na Rudnik, gdy Niemcy 
ronchi na Niwiska. W zajętej rano wsi, 
Niemcy zatoczyłi artylerię, po czym grupa 
czołgów z p'echotą zmotoryzowaną przeszła 
przez las w Nowej Wsi i obsadziła jej wzgó- 
rza, tworząc pozycję wypadową opodal 
szkoły. Po prawej stronie gościńca do Kol- 
buszowcj zajęły miejsca baterie dział i moż- 
dzieży, po lewej stronie na skłonie lesistej 
Krokwi, ezołgi. Stąd mleli Niemcy widok 
na miasto i wszyetkie z niego drogi odwro- 
towe, wspinające się na przeciw na bezleś- 
ny garb Cmolasu, Weryni, Kłapówki. Roz- 
wijała się typowa dla niemieckiej taktyki 
w tej wojnie okrążająca bitwa, na wzór bit- 
wy pod Kannami. 

Sytuacja po stronie polskiej była nacz- 
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"nie gorsza. Rankiem jeszcze większa cześć 


artylerii i konnica przeszły pozu las w We- 
ryni. Na garbie, od wschodu panujący nad 
miastem, pozostało kilka dział artylerii po- 
lowej pod pałacem, na Rudzie i przy ko- 
ściele w Cmolasie i kilka tankietek w lasku 
weryjńskim. Ta obrona polska mogła poważ- 
nie zaszkodzić wrogowi. wpuściwszy go 
w kotline miasta, gdyby nie potworny zator 
taborów i rzesz cywilnych, płynących 
z trzech dróg (zwlaszcza od Mielca i Rze- 
szowa, nè wieść o jego zajęciu przez Nieni- 
ców), na jedyny juł wówczas trakt odwro- 
towy — na Sokołów. Zator ten z winy 
uchodźców, stanie się przekleństwem bitwy. 
Bitwę tę prowadzić miały resztki polskiej 
grupy odwrotowej znad śląskiej granicy: 
plutony wzmocnienia Korpusu Ochronv Po- 
granicza, batalionow Niemenczyn. Woło- 
żyn i Dederkały. Straży granicznych Lipi- 
ny Śląskie, Nowa Wieś i Rajcza, kompanie 
gospodarcze Zawiercie i 12 p. p. pionierów 
Bielsko, z właściwym trzonem obrony — 
baterią 21 PAL, kompanią CKM 3 pułku 
strzelców podhalańskich i strzelców 49 pul- 
ku huculskiego. 


BITWA O KOLBUSZOWĘ 


O godz. 13-ej runęła spod szkoły w Nowej 
Wsi niemiecka czołówka motocyklowa z kil- 
ku wyższymi oficerami w dół, ulicą 3-g0 
Maja. Nim dotarła do rynku, została wy- 
strzelana przy szkole i aptece przez polski 
oddział. Nadjeżdżały dalsze. Powitał je 
ogień broni ręcznej z okien kamienic i sieni 
w rogu rynku i z wylotu ulicy Sedziszow- 
skiej. Równocześnie padły w miasto pierw- 
sze niemieckie pociski armatnie a również 
kilka samolotów niemietkich w zniżonym 
locie z broni pokładowej, ostrzelało kamie- 
nice i ulice. 

Zaskoczeni żołnierze polscy, pod wodzą 
kilku oficerów i podoficerów w flance redu- 
ty Rynku, gotowali pośpiesznie obronę: ko- 
lo kościoła i na ementarzu na Piasku, gdzia 
zataczane działa i rozmieszczano na predce 
łańcuch broni maszynowej i w całej Kolbu- 
szowej Doinej nad mieleckim traktem. — 
W samą porę. Gdy walka o wlot ulicy 3-go 
Maju skupiła uwagę, kolumna czołgów nie- 
wieckich z Krokwi, polnymi drogami zbie- 
zającymi ku przedinieściu Piasek z Dolną, 
ruszyla powoli do ataku na miasto. Wzięły 
ja z miejsca pod obstrzał polskie działa 
z przeciwległych wzniesień Weryni i Cmo- 
lasu. Nad kotłem Kolbuszowej wywiązał się 
żywy pojedynek artyleryjski, gdy w dole 
u bronicnego zaciekle rynku i Piasku, roz- 
pętało się piekło walki. Mijał cenny dla 
Niemców czas. Przez kolbuszowski opór, 
niemieckie plany mogły się nie udać. Zasto- 
sowano uową metode. Z niemieckich ezol- 
gów trysnęły w domy na linii obrony i w jej 
zuplecze pociski zapalające i takież bomby 
w nalarcin. Miasto od gmachu pocziy w uli- 
cx Będziszowskiej po kresy Piasków i pierw- 
szu linia Dolnej po zakręt na Świerczów, 
stanęło w ogniu. Straszliwy krzyk ludzi, 
ryk żywcem płonącego bydła w zamkniętych 
w połnduie stajniach, kwik rannych i palą- 
cych się koni i oszalałe wycie egzotycznych 
zwierząt cyrku bielskiego pod Szujtrowską, 
nderzyły w niebo, sypiące żarem upału. — 
Kohuszowa z Dolną od razu zamieniły się 
w morze płomieni. 


(Dokończenie w następnym numerze), 
| GOO —_ 


Burza śnieżna nad Danią. Silna burza 
śnieżna, szalejąca w dniu 12 stycznia nad Da- 
nią, przerwała komunikację w całym kraju. 
Wielkie zaspy Śnieżne uniemożliwiły komu- 
nikację kolejową i drogową. 


* 
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ODYSSEA 


PIAST 


»O RŁA« 


Wspaniały wyczyn polskiego okrętu podwodnego w r. 1939 


W r. 1946, nakładem Wydawnictwa Zachodnie- 
go w Poznaniu wyszła z drnku książka pt. 
„Wielkie dni małej floty". której auto- 
rem jest Jerzy Pertek. Przedmowę do niej 
napisal komandor Włodzimierz Steyer, 
dowódca obrony Helu w r. 1939. 

Na treść tej niezwykle interesującej książki 
składają się rozdziały następnjące: Westerplatte— 
Zarys działalności Polskiej Marynarki Wojennej 
w latach 1939—1945. — Kampania wrześniowa. — 
Od Narvik po morze Egejskie. — Inwazja w pół- 
mocnej Francji. — Zwycięstwo. 

Autor omawia działalność w czasie wojny, kaž- 
dego z polskich okrętów, które walczyły po stro- 
mie aliantów na Atlantykn i morzach europejskich 
od 1939 r. do zakończenia wojny. 

Pozwalamy sobie przedrukować z tej książki 
mstęp, który nosi tytuł „Odyssea Orła". (Padty- 
tały nasze. — Przyp. Red.) 


Wybuch wojny zastał „Orła w Gdyni. 
Po pierwszym ataku lotniczym na Gdynie 
otrzymał on, podobnie jak i wszystkie inne 
okręty, rozkaz opuszczenia portu i wypły- 
nięcia na morze. Opuszcza więc zatokę gdań- 
ską i płynie na północ. Nie spotyka jednak 
zadnych większych okrętów wojennych, ani 
statków handlowych, godnych wyrzucenia 
torpedy. Za to dziesiątki lekkich jednostek 
wojennych patroluje silnie obszar, w któ- 
rym przebywa „Orzeł” i z kolei poluje na 
niego. Polowanie to zmusza „Orła” do sta- 
łego przebywania pod wodą, ym więcej, że 
oprócz niemieckich okrętów, bardzo często 
ukazują się na niebie samoloty z czarnym 
krzyżem, jedyne jakie w tym czasie można 
nad Bałtykiem spotkać. Nie znajduje nie- 
stety „Orzeł” wytchnienia w ciągu nocy, 
gdyż noce są nadzwyczaj jasne, gwiaździste 
i oświetlone pełnią księżyca. Dają oczywi- 
ście pole do popisu raczej patrolującyin jed- 


nostkom niemieckim, niż samotnemu pol- 
skiemu okrętowi podwodnemu. 

Tak upływa dzień za dniem. Sytuacja nie 
zmienia się nie na lepsze, wręcz przeciwnie 
— ulega stałemu pogorszeniu. W dulszym 
ciągu dzień i noe krążą niemieckie samolo- 
ty, w dalszym ciągu przemierzają niemie- 
ckie poławiacze min i ścigacze zagrożony 
obszar morza Bałtyckiego. „Orzeł” niemal 
stale przebywać musi pod wodą. Oo gotsze, 
nie można nawiązać połączeniu z lądem, 
gdyż niemieckie naloty niszezą wszystkie ; 
polskie radiostacje. Załoga: wskutek stale- 
go przebywania pod wodą dobiega kresu 
swych sił. I wtedy staje się rzecz najgor=za, 
jaka spotkać może w akcji okręt wojenny. 
Dowódca „Orła”, komandor podporucznik 
Kłoczkowski — jeden z najwybitniejszych 
polskich podwodników — zapada na tyfus. 
Sytuacja wydaje się tragiczna. Od wybuchu 
wojny upłynęło dwanaście dni. 


W tym położeniu jedynym wyjściem wy- 
daje się zawinięcie do jednego z neutralhych 
portów w celu wyokrętowania chorego do- 
wódcy i równocześnie — korzystając z do- 
zwolonego przez postanowienie Konwencji 
Haskiej 24-godzinnego pobytu w porcie 
poczynienia drobnych naprawień okrętu. 
Po naradzie wybrano port i stolice Estonii, 
Tallin. — 3 września rano zawija „Orzeł” 
do zewnętrznego portu tallińskiego. Wkrót- 
ce na pokład „Orła” przybywają oficerowie 
estońscy i jednostki estońskiej f.oty holują 
go do portu wewnętrznego. Fstonskie wła- 
dze portowe, powiadomione o przyczynach 
zawinięcia „Orła” do Tallina, wyrażają swą 
zgodę i gotowość udzielania wszelkiej do- 
puszczalnej pomocy. Komandor ppor. Kio- 
czkowski a także i chory jeden z oficerów — 
zostają odtransportowani do szpitala. 


W dniu 13 stycznia b. r. wyjechała do 
Moskwy delegacja rządowa w skiad której 
wchodzą: Premier Józei Cyrankiewicz, wi- 
cepremier Władysław Gomułka, i minister 
Przemysłu i Handlu, Hilary Mine, dła prze- 
prowadzenia rokowań, dotyczących zawar- 


W kilku wierszach 


Kobieta — sędzią Sądu Najwyż. Minister- 
stwo Sprawiedliwości po raz pierwszy w 
dziejach naszego sądownictwa, powierzyło 
funkcję sędziego Sądu Najwyższego kobie- 
cie, Zofii Gawrońskiej. 


Bezpośrednie połączenie elektryczne Ro- 
nów — Kraków, nastąpiło w ostatnich 
dniach. Dzięki tej linii Kraków otrzyma 
prad z Rożnowa bezpośrednio, a nie —- jak 
dotychczas — przez Zagłębie Węglowe. 


W rękach sprawiedliwości. Do dyspozy- 
cji sądu w Bytomiu, przekazuny został or- 
ganizutor banderowców Pawol Krawczuk, 
z dywizjii „SS-Galizien“. 4bir ma nu sumie- 
niu szereg morderstw. Bauderowey w Su- 
mej tylko wsi Połonice, wymordowali 70 
Polaków i 3 partyzantów radzieckich. 


Wylew Łaby w Czechosłowacji. Na sku- 
tek ulewnych deszczuw w pólnocnu- -wschod- 
nich Czechach, wylała Łaba i jej dopływy. 
Wiele fabryk, młynów i domów mieszkal- 
nych zostało zalanych. Szkody poważne. Do 
akcji ratunkowej wezwano policję i wojsko. 


Kląska powodzi we Francji. Rzoki Saara 
i Eichel w Alzacji i Lotaryngii wystąpiły 
z brzegów. Niektóre miasta musiano ewa- 
kuować. Jeden z mostów na rzecz Saarze, 
oddany niedawno do użytku po odbudowie, 
zawalił się w chwili przejazdu pociągu to- 
warowego, wskutek podmycia filara. Loko- 


Wyjazd delegacji rządu R. P. do Moskwy 


cia kilkuletniej umowy o obrotach gospo- 
darczych pomiędzy Polską a ZSRR. 

Wraz z delegacją udali się do Moskwy: 
wiceminister Przemysłu i Handlu, Gross- 
feld, oraz eksperci. Delegacji towarzyszy 
ambasador ASRR w Warszawie, p. Liebie- 
diew. 


motywa i pierwsze wagony runeły w rzekę. 
Maszynista i jego pomocnik zostali zabici. 
Ogromnie ucierpiały od powodzi okolice 
miast Nancy, Metz i Epinal. Obliczuja. że 
w całej wschodniej Francji około 100.000 
ludzi straciło swe mieszkania. 


Na Podhału woda zerwała mosty. Dopływ 
Dunajea. Ochotnica. silnie wezbrała. i zer- 
wała most drewniany w Tylmanowej. Rów- 
nież rzeka Kamienica zerwała prowizorycz- 
ny most w Nadbrzeżu, na drodze Nowy Sącz 

- Szezawnica. 


W powiecie gdańskim nu skulek wylewu 
rzek, zostało zalanych ponad 1.000 ha ogzi- 
min. 

BEO E O — ONO 


Piorun uderzył w samolot 


W czasie burzy nad miejscowością Shannon 
(w Irlandii), piorun uderzył w dwa samolo- 
ty transątlantyckie. 

W chwili, gdy samolot linii Panamery- 
kuńskiej „Clipper”, znajdujący się w dro- 
dze do Nowego Jorku z Brukseli, krążył 
nad lotniskiem, piorun uderzył w boczną 
część aparatu, uszkodził światło i nadwy- 
rężył koniec skrzydła. Później amerykański 
samolot transatlantycki, przybywający z 


Niemiec, doznał uszkodzenia 2 anten radio- ' 


wych. 
Po krótkiej zwłoce, oba samoloty udały się 
w dalszą podróż. Ofiar w ludziach nie było. 


INTERNOWANI. I ROZBRQOVENIE 
„ORŁA” 

W ciągu dniu zostaja nuaprawiune drobne 
uszkodzenia okretu. wzięto prowiaut i pali- 
wo. Pod wieczór sotowy do wy- 
płynięcia. I teraz rozpoczyna dziwna 
historia. najdziwniejszu boduj. jaka w cią 
gu tej wojny spoikuła polski okręt podwo- 
dux, który jednakże w cupeiuosci stanał na 
waisokości swego zadania, Przeuiocu zatrz: 


kret jest 


sie 


many „ozbrojonxy i inlteruowauny -- potrafil 
w zadziwiająco zręczny sposób ni ceolajze 
lsię przed żadnymi trudnościanii. wsiuknac 


|się z portu, by kontynuować przewidzian» 
zadanie bojowe. l 

Podstęp Estuńezyków rozpoczał sie ud 
oświudczenia, że zamierzone odpłynięcie 
|„Orła musi zostać przesunięte o 6 godziu. 
| gdyż znajdujący się w porcie niemiecki sta- 
: tek handlowy zamierza wypłynac. a w mysl 
przepisów międzynarodowych. w: ilnosi 1 
państw prowadzicych ze sobą wojt, mowa 
opuszczać jeden port jedynie w sześciogo- 
dzinnych odstępach czasu. Godziny” mijają. 
niemiecki statek w dalszym ciagu pozostaje 
w porcie, wreszcie Kstończycy zawiadatmia- 
ją, że stosując się do zawartego w pierw- 
szych dniach wrześniu układu między pań- 
stwami bałtyckimi, muszą statek interno- 
wać. Oczywiście, ani o tym rzekomym ukła 
dzie, aui też o odnośnych jego postunowie- 
niach, nie byli Polacy powiadomieni. Klain- 
ka jednak zapadła. „Orzeł został interno- 
wany. W ciągu następnego dnia Estończycy 
rozbrajają vkręt, usuwają torpedy i amuni- 
cję, odbierają mapy nawigacyjne. Statek 
niemiecki w dalszym ciągn nie ma zamiaru 
opuścić portu. pewny zaś bezbronności „Orv- 
ła”, wywiesza hitlerowską flagę, którą opu- 
ścił w chwili przybycia „Orła” do portu. 
Tymczasem i Niemcy i Estończycy myła sie 
bardzo w ocenie Polaków. ich żywiołowej 
żądzy walki i niepokonanego przeciwnościa- 
mi ducha. 

Nowy dowódca „Orla“, dotychczasowy jej 
pierwszy oficer, kapitan Jan Grudziński, 
postanawia uciec i lo uciec jak najszybciej. 


— — 


Porucznik Piasecki kieruje wszystkimi 
przygotowaniami. Załoga prześciga się w 


wykonaniu szeregn ważnych prac przygoto- 
wauwczych, które mają okretowi mnożliwiś 
ucieczkę z portu. Jeden z członków załogi 
bada głębokość portu w różnych miejscach, 
pod pozorem lowienia ryb. Inny niepostrze- 
żenie przecina liny, którymi „Orzeł” przy- 
cumowany jest do mola. Jeszcze inny przej- 
śeiowo nszkadza wyrzutnię torpedową. że- 
by uniemożliwić wyładowame ostatnich 5 
torped (16 torped zdążyli lusiończycy za- 
brać). Podobnie uratowane zostają motory, 
których najważniejsze części obiecano wy- 
dać Kstończykom po gruntownym wvczysz- 
czeniu, tak samo zachowano urzadzęnie na- 
uawczo-odbiorcze. 


UCIECZKA „ORŁA” Z TALLINA 
Kiedy zupuda wieczór, załoga — żeby nie 
wzbudzić żadnych podejrzeń — idzie spać 
i chrapie nawet zbyt głośno. Estończycy 
wyprowadzeni są w pole calkowicie. O go- 
dzinie drugiej w nocy pilnujący „Orla” 
strażnicy estotiscy, zostają sprawnie i bez 
hałasu unieszkodliwieni. Równocześnie ca- 
ły port pograźony zostaje w ciemnościach. 
Joden z członków zalogi zniszczył prowadzą- 
cy do portu główny kabel elektryczny. 
„Orzel? wypływa z portu. Estonczyey roz- 
poczynują wściekłą strzeluninę z karabinów 
maszynowych. Za chwilę zaczynają strzelać 
esiuńskie baterie nadbrzeżne. Za późno. — 
Dzielny okręt podwodny, co nie chciał spę- 
dzić czasu bezezynnie w internowaniu, gdy 
walka z Niemcami była dopiero w pierw- 
szym stadium, wypływał właśnie z portu 
tulliiskiego na morze. Za chwilę się zanu- 
rzył i artyleria nadbrzeżna przestała hyć 
dla niego groźna. Powoli zbliżał się świt 
15 września. 
(Dokończenie w następnym numerze) 
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Sprawy gospodarcze 


Ulgi w' podatku gruntowym 


ZNIŻKI RODZINNE 

Jeżeli podatnik podatku gruntowego ma na 
ntrzymaniu 5 lub 6 dzieci, podatek obniża. 
się o 250%; jeżeli ma 7 lub 8 dzieci, podatek 
obniża się o 50%: gdy ma 9 i więcej dzieci 
następuje catkowite zwolnienie od podatku. 

Jeżeli podatnikiem jest kobieta (wdowa) 
2500 ulgi w podatku uzyskuje juź wtedy, gdy 
ma 3 lub 4 dzieci: 50% ulgi uzyskuje. gdy 
ma 5 lub 6 dzieci, a gdy ma 7 i wiecej dzieci 
uzyskuje cakowite zwolnienie. 

Za dzieci uważa sie dzieci z małżeństwa. 
pozamałżeńskie, przysposobione ò pasierbow 
do lat 14, jeśli w roku poprzedzającym rok 
podatkowy nie posiadały wlasnych źródeł 
dochodu. Ta suma zniżka przysługuje rów- 
nież na dzieci starsze, pobierające naukę lub 
odbywające praktykę zawodową — do ukoń- 
czenia przez nie 24 roku życia, jeżeli nie po- 
siadają własnych źródeł dochodu. Ze zniżki 
nie korzystają dzieci oddane na nauke rze- 
miosła na podstawie pisemnej umowy, jeżeli 
podatnik nie loży na ich utrzymanie lub 
naukę. 

Ulgi przyznaje się według stanu 4 dnia 31 
grudnia rokn poprzedzającego rok podatko- 
wy, Jest jeszcze jedno ważne zastrzeżenie, że 
ze zniżki rodzinnej korzystają tylko ci płat- 
nicy podatku gruntowego, których roczna 
podstawa opodatkowania nie przekracza rów- 
nowartości pieniężnej 10 kwintali żyt:' 


ULGI Z POWODU KLĘSK, ŻYWIO- 
ŁOWYCH 


Nadzwyczajne okoliczności, istotnie osła- 
biające zdolność patniczą podatnika np. klę- 
nki żywiołowe, długotrwała choroba, nieszczę- 
śliwy wypadek, mogą być podstawą do 
zmniejszenia przez władzę wymiarową ż u- 
rzędu lub na wniosek podatnika podatku naj- 
wyżej o 50% W wyjątkowych, gospodarczo 
uzasadnionych, przypadkach może nastąpić 
uawet całkowite zwolnienie od podatku. 
Przyzmanie ulgi może dotyczyć tylko tego 
okregu gospodarczego, w którym klęski za- 
szły. Podatek gruntowy może być odniżony 
łub niepobrany dopiero w następnym roku 
kalendarzowym po roku, w którym miały one 
miejsce. 

Za klęski żywiołowe uważa się: nadmierpe 
opady deszczowe i śnieżne, grad, burze, hun- 
ragany, posuchy, upały, mrozy, okiść, sadź, 
pożary, powodzie, masowe pojawienie się 
szkodliwych owadów oraz innych szkodni- 
ków natury zwierzęcej lub roślinnej, jak rów- 
nież epidemiczne choroby roślin i zwierząt. 
Przyznanie ulgi następuje tylko wtedy, gdy 
klęski te spowodowały rzeczywiście straty 
w ziemiopłodach, inwentarzu żywym i drze- 
wostanie lub pociągnęły za sobą uszkodzenie 
albo zniszczenie hudowli, a straty te nie zo- 
stały pokryte prernią ubezpieczeniową. Roz- 
miar strat ustala się przez porównanie przy- 
chodu szacunkowego z gospodarstwa rolne- 
go, dotkniętego klęska, jaki zostałby usta- 
lony, gdyby klęska nie powstała, z rzeczywi- 
stym przychodem a tego gospodarstwa w ro- 
ku, w którym klęska zaszła. 


POSTĘPOWANIE ULGOWE 


Ustalenie strat powinno nastąpić z urzedu 
lub na wniosek podatnika komisyjnie w ter- 
minie 30 dni od dnia wydarzenia żywiołowe- 
go, jeżeli strata może być stwierdzona do- 
piero po jakimś czasie, np. w przypadku po- 
suchy, mrozu itp, ustalenie jej może nastą- 
pić później, lecz w takim okresie, żeby to 
było możliwe np. przed sprzętem. 

Jeżeźli klęska dotknęła całą gromadę lub 
gminę (np. grad) w mnicj wiecej jednako- 
wym stopniu, badanie strat ogranicza się do 
zbadania 2—3 gospodarstw w danej groma- 
dzie (gminie) i na tej podstawie przyznaje 
się ulgi wszystkim podobnym gospodarstwoma 
dotkniętym kleską. 

Ustalenie strat dokonuje zarząd gminy 
komisyjnie przy udziale biegłych. Jako bie- 
głych należy powołać: 1) sołtysa z gromady, 
w której znajduje się gospodarstwo nawie- 


dzone kleską, 2) gminnego instruktora rol- 
nego lub przodownika wiejskiego, 3) przed- 
stawieiela Samopomocy Chłopskiej. W razie 
potrzeby władza wymiarowa może powołać 
nadto biegłych rolnikow, leśników itp. Bie- 
gli komisyjnie powinni stwierdzić rodzaj klo- 
ski, obszar gruntu dotkniętego klęską, roz- 
miar w stosunku procentowym do przychodu 
szacunkowego, jaki by osiągnięto, gdyby nie 
powstała klęska, rozmiar uszkodzeń lub zni- 
szczeń w budynkach i inwentarzu martwym 
i żywym. loza tym powinni etwierdzić, czy 
uszkodzeniu uległą pierwsza lub druga upra- 
wą i czy skuiki uszkodzeń mogą być zaże 
gnane (i w jakim stopniu) w tym rokn przez 
nową uprawę. Ustalenia te ujmuje się w tor- 
mą protokołu, w którym na końcu biegli wy- 
rażają opinię eo do konieczności i rodza- 
ju ulg. 

Władza wymiarowa nie jest skrępowana 
opinią biegłych, powinna jednak uzasadnić, 
dlaczego od niej odstępuje. W tym celu może 
ona powoływać świadków i zasiągnąć opinii 
inych hiegłych. 

ULGI Z URZĘDU 

Dla gospodarstw rolnych, których przy- 
chodowość została obniżona przez doznane 
szkody 4 powodu działań wojennych oraz 
dla gospodarstw powslalych z reformy rol- 
nej lub osadnictwa, a jeszcze niezagospoda- 
rowanych niedostatecznie, gmina może w la- 
tuch 1946, 1947 i 1948 z urzędu lub na wnio- 
sek podatnika zmniejszyć podatek o odpo- 
wiedni procent. Jeżeli jednak ogólna suma 
podatku z obszaru gminy uległaby dzięki 
tym ulgom zmniejszeniu więcej niż 20%, ulgi 
te wymagają zatwierdzenia wydziału powia- 
towego. Przy ustalaniu tych szkód postępo- 
wanie jest podobne jak przy klęskach żywio- 
łowych. 

Mimo, że to własciwie nie jest ulgą, warto 
jednak na zakończenie przytoczyć tu art. 12 
ust. 3 dekretu o podatkach komunalnych. Je- 
żeli gospodarstwo rolne podatnika odbiega 
od typu przyjętego dlu całej gromady w u- 
chwale komisji o zaliczenie gromady do gru- 
py gospodarstw tak, że faktyczny przychód 
podatnika jest mniejszy lub większy od usta- 
lonego szacunkowo co najmniej o 30%, wla- 
dza wymiarowa może zastosować do niego 
normy przeciętnej przychodowości właściwe 
ze względu na typ jego gospodarstwa. Z tego 
wynika, że gospodarstwa o gruntavh słabych, 
leżące we wsi, w której na ogół przeważają 
grunty srednie i dlatego zaliozonej do 
grupy zbiorowo-handlowej, gmina może wy- 
mierzyć podatek gruntowy tak, jak dla gru- 
py żytuio-ziemniaczanej. Oczywiście może 
gmina uczynić odwrotnie, gdy gospodursiwo 
wyraźnie ma dobre gleby, a leży we wsi o 
glebach słabych. W naszych warunkach to 
się często trafia i stosowanie tego artykułu 
przyczyni się do sprawiedliwego obciążenia 
gospodarstw. 

Jest tylko sprawa wątpliwu, czy można go 
stosować do gospodarstwa o najsłabszy m 
gruncie, a leżącego w gromadzie, która zo- 
stała zaliczona do grupy żytnio-kartotlanej. 
Z przepisów wyraźnie to nie wynika, jednak 
sprawiedliwość tego by wymagała. chyba że 
jednakowe obciążenie podatkiem w dunych 
warunkach jest srodkiem oddzisiującyw nu 
wlasciciela gruntu, by zmienił charakter je- 
ga użytkowania, ap. zalesił swe pole. 


e.. — 


Dłużnicy b. Funduszu Obrotowego 
Reformy Rolnej 


będą regulować swe zobowiązania 


Dekret a 28 października 1947 r. o obowiąz- 
ku uiszezenia opłat przez dłużnikow byłego 
Funduszu Obrotowego Retormy Rolnej na- 
kiada na dłużników tego Funduszu obowiąz- 
ki uiszczenia opłat na rzecz Funduszu Ziemi. 
Opłata wynosi 7 eoentnarów metrycznych 
(700 kilogramów) żyta od każdych pełnych 
400 zł. długu według stanu tego długu w dniu 
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wejścia w życie tego dekretu, tj. z dniem 
30 października 1947 r. w którym dekret ten 
zoslal ogłoszony. W przypadkach gospodar- 
czo uzasadnionych (zasady tego ustali Mini- 
ster Rolnictwa) dłużnik może być zwolniony 
częściowo lub całkowicie od uiszczenia wy- 
mierzonej opłaty. 

Yak więc została zalatwiona sprawa diu- 
gów przedwojennych pareelantów za ziemię. 
jakie ustalono dla gruutów z parcelacji po- 
wojóonnej. Idzie tylko o terminy ściągnięcia 
należności. Należy sądzić, że będą one krót 
sze od powojebiryci. W 1948 roku przewiduje 
sie ściveuiecie 10%e zaliczki. 

SEREK. OSOWO E 
Aa 
L4 -g> 
Zmiany w tfarylie 
LĄ . 
pocztfowo-telegrałicznej 


Z dniem 1 stycznie weszły m życie zmienione 


wki nowej taryfy pocztowej. 

Podwyższenie taryľy nastąpiło dlalego, że dotych 
czasowe stawki opłat za usługi wykonywane przez 
poczię bteły zby! niskie w porównaniu z cenami artu 
kułów i usług potrzebnych do utrzymania ruchu pocz 
towo - telekom. i stały się przyczyną stałego deficytu 
poczty. 

Utrzymanie taryfy ua dotychczasowym poziomie by 
loby równoznacme z dalszym pogłębianiem się niedo- 
borów finansowych poczty, s tym samym wpłynęłoby 
hamujące przede wszystkim na tempo odbndowy 
urządzeń pocztowych i telekomunikacyjnych. zniszczo- 
nych prawie całkowicie podozas wojny. 

Taryfa pocztowa zostaje zmieniona w sposób na- 
stępujący: 

List zwykły kosztować będzie 15 zł. 

Karta pocztowa 6 zł. 

List zwykły zagraniczny 30 zł. 

Karta zagraniczna 18 zł. 

Opłata za polecenie listu kratowego 20 zt. 

Zagranicznego 30 zł. 

Za pospieszne doręczenie listu krajowego 50 zi 

Za pospieszne doręczenie listu zagranicznego 60 zł. 

Opłata dodatkowa za przewóz powietrzny pzesyłek 
listowych do krajów europejskich wynosić będzie 15 zl. 
do Stanów Zjednoczonych Am. Półn. i Kanady 50 zł. 

Opłaia ne przewóz powietrzny do wszystkich innych 
krajów zamorskich zależnie od długości waha się 
w granicach od 15 zł do 110 zł. 

Opłata dodatkowa za przewóz powietrzny przesyłek 
przesyłane na odległość do 100 km wynoszą kolejno 
Šv, 70, 100 i 120 zł. Także opiaty za paczki przesyłane 
na dalsze odległości są odpowiednio podwyższone. 

Nowa taryfa pocztowa wprowadza również podwyż- 
szone stawki opłat dla przekazów pocztowych. Pod 
wyżka wynosi począwszy od 50 proc, przy kwotach 
niższych du 4,6 proc, przy kwocie 50.000 zł, która sta- 
nowi górną granicę kwoty jednego przekazu. W no- 
wywprowadzonych stawkach mieszczą się również 
opłaty ża doręczenie pieniedzy odbiorcy w miejscu 
jego zamieszkania, pobierane dotychczas przy wypła- 
cie przekazu, 


Ej 


NOWE ZASADY ROZDAWNICTWA 
DARÓW 

W związku 4 postępującą normalizacją 
| Stosunków w kraju, Zarząd Główny PCK 
i ustalil, że rozdawuietwo darów zagranicz- 
lnych przez wszystkie placówki PCK winno 
zmierzuć de duwania pomocy ludziom pra- 
ty, znajdującym się przejściowo w trudno- 
ściach, oraz tym, którzy wskutek szczegól- 
nych okoliczności są niezdolni do pracy, 
u przoda wszystkim repatriantom ze Wscho: 
du i tym, którzy w ramach akcji pomocy 
zimowej powinni uzyskać konieczną ze stro- 
ny społeczeństwa opiekę i pomoc, 


POMOC PCK DLA INWALIDÓW 
| POLSKICH Z ANGLII 

W związku z akcją repatriacji łudnośeł 
poiskiej z Aachodu, Zarząd Główny PCK 
poleci? placówkom POK w Gdańsku otocze- 
nie troekiiwą opieką sanitarną polskich in- 
walidów, powracających z Angili do Polski. 


e a CC 


Rada Bezpieczeństwa zebrała sie w dniu 
15 stycznia b. r. celem rozpatrzenia skargi 
Hindostanu przeciwko Pakistanowi w spra- 
wie Kaszmiru. pz 
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Do naszych Czytelników 


Z numerem dzisiejszym przenieśliśmy 
druk „Piasta“ z Warszawy do Krakowa, co 
wpiynie dodatnio na punktualność i regu- 
larność ukazywania się i przesyiki „Piasta“. 

Z Nowym Rokiem rozpoczyna się nowy 
okres prenumeraty, a wielu jeszcze nie od- 
nowiło przedpłaty na rok 1948. 

Trzeba to uczynić niezwłocznie — bv nie 
narazić się na wstrzymanie wysyłki i na 
niepotrzebne reklamacje, a Administracji na 
zbędne wydatki korespondencyjne. 

W tym eelu dołączyliśmy do poprzedniego 
numeru czeki PKO, którymi prosimy wpłas 
cić prenumeratę na cały rok 1948 wzgl. na 
I półrocze lnb I kwartał 1948 r. 

Najkorzystniej dia Czytelnika i Wydaw- 
nictwa uiścić prenumerate za cały rok, wpła- 
cając zł 400.—, Kto powyższą sumę wpłaci 
jednorazowo — ten nie będzie podiegał ew. 
zwyżce cen w ciągu roku i otrzyma jako pre- 
mię bezpłatną 

PORTRET 
$. P. PREZESA W. WITOSA 


Wydawnictwo zwraca się do wszystkich 
Czytelników z prośbą o jednanie nowych 


Dom Wojska Polskiego dążąc do upamięt- 
nienia czynu zbrojnego żołnierza polskiego 
w okresie drugiej wojny światowej i chcąc 
tym samym dać jak najpelniejszy obraz je- 
go zmagań, rozpisuje konkurs na pamiętni- 
ki i wspomnienia żołnierskie z okresu dru- 
giej wojny światowej. 

Wspomnienia lub pamiętniki powinny być 
zaczerpnięte z następujących walk i fron- 
tów: k 

1) Wałki ochoiników polskich w Hiszpa- 
nii w latach 1936-—1939: 

2) Kampania wrześniowa (Westerplatte, 
Kutno, obrona Warszawy, Kecek, Hel ` inne); 

3) Walka podziemna na terenie kraju (za- 
równo oddziałów leśnych, jak i dywersji 
miejskiej, jak np. partyzantka, akcja odwe- 
towa, Ruch Oporu w obozach koncentracyj- 
nych — Oświęcim i inne). Wspomnienia ob- 
razujące opór społeczeństwa polskiego w 0- 
kresie okupacji zarówno bierny, jak i czyn 
ny, np.: życie konspiracyjne organizacji woj- 
skowych i ich najcharaktarystyczniejsze 
przejawy; prace tajnej drukarni, kolportaż, 
szkolenie itp.); 

4) Droga bojowa Pierwszej i Drugiej Ar- 
mii Wojska Polskiego (Lenino, Bug, War- 
szawa, Wał Pomorski, Kołobrzeg, Gdynia 
i Gdańsk, iorsowanie Odry i Nyssy, Roz- 
bork, Budziszyn, Drezno, Praga i — Ber- 
lin) ; 

J Walka polskich oddziałów wojskowych 
na zachodzie (Norwegia, Francja w r. 1940 
i udział Polaków we francuskim Ruchu 
Oporu. inwazja, walki w obronie Wielkiej 
Brytanii, Afryka, Jugosławia, Włochy, 
Niemcy); 

6) Osiągnięcia Odrodzonego Wojska Pol- 
skiego w okresie pokoju (akcja odminowy- 
wania kraju. działalność Wojska Ochrony 
Pogranicza, walki z bandami faszystowski- 
mi). 

Prace konkursowe należy nadsyłać 
dnia 1 maja 1948 roku włącznie. 

W konkursie mogą brać udział jedynie 


do 
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CENNIK OGŁOSZEN: 


Konkurs Domu Wojska Polskiego 


Na pamiątkę i wspomnienia żołnierskie 


Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm. . . „ 20— zł. Tłuste za słowo 100% drożej. 
W tekście na str. 4«zpalt. za 1 wiersz mm. » » 0d6 50, Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i zastrzeżone 5('/e drażej. 
Drobne ogłoszenia słowo 15 zł. najmniej e e « « o o 150— „ Ceny ogłoszeń prenumeraty zagranicą 100%/e drożej. 


Prenumerata z przesyłką pocztową kwartalnie . . 
Ogłoszenia tylko za gotówkę. Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. Cenypowyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. 


Do ogłoszeń długoterminowych Biurom ogłoszeń rabat stosownie od umowy. Za niewyrażny druk, spowodowany warunkami te- 
chnicznymi Administracja nie odpowiada i nje bierze na siebie obowiązku bezpłatnego powtórnego zamieszczenia inseratn. 


Wydawca Ludowe Tow. Wydaw. „Piast“, Kraków Basztowa 17, Ip. M—360%0 
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łącznie z op. — Wapnamon 15.505 zł 1.295 
za 100 kg łącz. z op. — Siarczan amonu 21% 
zł 155 za 100 kg luzem. — Saletra sodowa 
15,50/6 zł 1.925 za 100 kg łącz. z op. — Super- 
fosfat miner. IK0/, zł 865 za 100 kg łącz. z 
op. — Superfostat miner. 18% zł 965 za 1:0 


prenumeratorów. Zimowa pora najlepiej się 
do tego nadaje i w tym czasie każdy szczery 
ludowiec będzie pamiętał o pracy nad pod- 


niesieniem czytelnictwa na wsi. kg łącznie z on. — Superfosfat kostny 16/6 
zł 1.490 za 100 kg łacznie z op. — Mączka 
PAMIĘTAJ O TYM, że, fosforytowa 0% zł 445 za 100 kg łącz. z op. 


'Tomasyna 151 zł 965 za 100 kg luzem — 
Sól potasowa ok. 400a zł 955 :a 100 kg lu- 
zoem. — Sól potasowa ok. 500/ zł 1.750 «a 
109) kg luzem. — Wapno nawozowe palone, 
mielone 5% zł 240 za 100 kg lącznie z op. — 
Miał wapienny przemiełony ok. 50%/, zł 100 
za 100 kg luzem. — Miał wapienny odpadl- 
kowy ok. 400/ zł S0 za 100 kg luzem. — Wa: 
pniak mielony ok. VŚ% (wegłan wapna) zł 
120 za 100 kg luzem. 

Sprzedaż nawozów rolnikom jest wolna, 
odbywa sie za gotówkę po wrżej wymienio- 
nych cenach i nie może być uwarunkowana 
jakimikolwiek ograniczeniami (up. wymia- 
ną lub sprzedażą zhoża). 


Twoim obowiązkiem jest troszczyć się © 
wzrost „Piasta“. 

Dumą każdego chłopa winien być jak naj- 
większy nakład „Piasta“, najstarszego pi- 
sma ludowego. 


We wszystkich sprawach należy uprzed- 
nio zasięgnać bezpłatnej porady, jakiej Ci 
udzieli w každej sprawie „Piast“. 


Obowiązkiem Twoim jest utrzymać stały 
kontakt z redakcją „Piasta“, przesyłając 
prawdziwe wiadomości z życia Twojej wsi. 


Przestając prenumerować „Piasta” żle słu- 
żysz Sprawie ludowej. O ana 


WYDAWNICTWO Jakie młyny i tartaki nie są 


przekazywane spółdzielczości 


Komitet Ekonomiezny Rady Ministrów 
uchwalił, iż młyny w tych majątkach pan- 
ntwowych, które są ośrodkami rolnymi wzgl. 
ośrodkami szkolnymi oraz młyny, nie dają- 
ce sie wydzielić bez szkody dla całości go- 
spodarstwa „względnie przewidziane na oś- 
rodki szkolenia przemysłu młynarskiego — 
nie będą przekazywane spółdzielniom. 


uczestnicy drugiej wojny światowej (żołnie- 
rze wszystkich frontów. członkowie byłych 
organizacyj podziemnych oraz ofieerowie. 
podoficerowie i szeregowi, pełniący obecnie 


służbę wojskowa. Zastrzega się, iż autorzy Równocześnie uchwalono, iż mie będą 
prac nadesłanych na konkurs nie mogą być |przekazywane spółdzielczości wiatraki i 


członkami Zw .Żaw. Literatów Polskich ani 
też członkami Zw. Zaw. Dziennikarzy R. P. 

Nagrody: Dom Wojska Polskiego wyzna- 
cza następujące nagrody: 

l-sza nagroda w wysokości złotych 
(pięćdziesiąt tysięcy); 

il-ga nagroda w wysokości złotych 


młyny, należące do Funduszu Ziemi, a prze- 
kazane już repatriantom. Dotyczy tò miły- 
nów na terenach ziem dawnych o zdolności 
przemiałowej do'3 ton i młynów na terè- 
nach Ziem Odzyskanych o zdolności prze- 
miałowej do 5 ton. 


50.000 


30.000 | 


oi acc) O = || 
(trzydzieści tysięcy); STCTOTKI-PĘDZLE PAMIĘTAJ UDNOWIE 
HURT — DETAI, 


Ill-cia nagroda w wysokości «xł 20.000 
(dwadzieścia tysięcy): 

oraz 5 (pięć) wyróżnień po złotych 
(dziesięć tysiecy) każde. 

Jury konkursu: Bieńkowski Władysław. 
Borowy Piotr, płk. Kirchmayer Jerzy, gen. 
bryg. Piórkowski Jerzy, Żółkiewski Stefan. 

Prace konkursowe powiuny zawierać ma- 
terial zgodny z prawda i tym samvm dac 
wierne odbieie ówczesnej rzeczywistości wi 
dzianej oczyma walczącego żołnierza. Pisać 
należy nie siląc się na litorackość. 

Jnry konkursu zwracać będzie szczególna 
uwagę na szczerość i autentyczność nadesła 
nych wspomnień. 


PRENUMERATĘ 


NA I KWARTAŁ! 
m au 


jan ftychowski 


Kraków, Fioriańska 36 
w podwórzu, tel. 570-34 


10.000 


Myjki druciane (zmywaki), hacele nr 8, 
no cenach fabrycznych ts 1-3 


DOM HANDLOWY 


KRAKÓW, ulica św. Agnieszki 1 


MASZYNY I NARZĘDZIA ROLNICZE 


Kieraty, młockarnie, przystawki, kopaczki, 
wialnie, pługi, brony, kultywatory I t p 


oraz części zapasowe 


Ceny nawozów sztucznych 
w sezonie wiosennym 1948r. 


W poprzedniiu numerze „Piasta” poda- | 
waliśmy o uchwale Komitetu Ekonomiczne- 
go Rady Ministrów, w sprawie warunków 
sprzedaży nawozów sztucznych. obowiązu- 
jących w sezonie wiosennyin 1948 r. 

Dziś podajeniy obowiązkowe ceny tych 
nawozów na terenie całej Polski, we wszyst- 
kich punktach sprzedaży dla rolników. 

Azotniak 20,5% zł 1.685 za 100 kg łącznie 
z op. — Saletrzak 20,5% zł 1.730 za 100 kg 


dostarcza Dom Mandłowy 


SYPNIEWSKI I JAKUBOWSKI 


Sp. z o. o. w Krakowie 


Magazyny: Zacisze 9, telefon 372-56 


Biur e: Mikołajska 4, telefon 3594-66 
221 (=) 


« . 100— zł. 


na. . © a s «© 


Wychodzi raz w tygodniu. 
Drukarnia Nr. 8 „Wiedza“, Kraków, Orzeszkowej 7 


